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Za dwa dni inauguracyjne spotkanie XI Piłkarskich Mistrzostw Świata. 1 czerwca, 
na stadion River Plate w Buenos Aires, wybiegnie polska drużyna. Trafiliśmy od razu 
na niezwykle groźnego rywala, na obrońcę mistrzowskiego tytułu — zespół RFN. 
Trudno oceniać nasze szanse na zwycięstwo, jeszcze trudniej mówić o szansach na 
wywalczenie jednego z czołowych miejsc w całym turnieju. W Argentynie słabeuszy 


A 


ŁÓDŹ (HSI). Akcja harcerskiej zbiórki 
złomu, z której dochód przeznacza się na 
Centrum Zdrowia Dziecka, przynosi zna- 
czne rezultaty. W akcji tej wyróżniają się 
szkoły z Bałut (Szkoła Podstawowa nr55 
i Zespół Szkół Samochodowych), Gór- 
nej (XX Liceum Ogólnokształcące), Po - 


NA CENTRUM 
ZDROWIA DZIECKA 


lesia (XVIII Liceum Ogólnokształcące 
i Szkoła Podstawowa nr 164), Śród- 
mieścia (szczep przy Szkole Podstawo- 
wej nr 23), Widzewa (Szkoła Podstawo- 
wa 29). Uczniowie Zgierza przekazali na 
konto CZD 5323 zł, a przoduje tu szczep 
przy Zasadniczej Szkole Zawodowej nr 1. 


KOŃSKIE (HSI). Koneccy harcerze i zu- 
chy rozpoczęli na terenie swojego miasta 
i gminy akcję „Senior”. Akcja ta polega na 
pomocy ludziom starszym, wymagają- 
cym opieki.*Harcerze pomagają w zaku- 
pach, porządkowaniu mieszkań, paleniu 


w piecach, pisaniu listów, wypożyczaniu 
książek z bibliotek, a nawet ich czytaniu. 
Pomoc koneckiej młodzieży jest więc 
wszechstronna i na pewno pożyteczna. 

Akcja „Senior trwać będzie również 
w czasie wakacji. (mi) 


A jednak... 


SZWAJCARIA (PAP). W Zurychu 
zakończyły się niedawno obrady 
„Międzynarodowego Związku Wiel- 
koludów”. Warunkiem  przynależ- 
ności do organizacji jest dla męż- 
czyzn wzrost co najmniej 190 cm, zaś 
u kobiet — 180 cm. Obrady wykazały, 
że wysocy ludzie borykają się z wielo- 
ma życiowymi trudnościami. M. in. 


Międzynarodowy 
Kongres 
Wielkoludów 


uskarżali się na szalone trudności 
przy zakupach odzieży i obuwia. Nic 
nie pasuje, muszą więc ubierać się 
„na miarę”, a to kosztuje. Również 
produkowane powszechnie wanny, 
łóżka, biurka, stoły, krzesła są nie dla 
nich! To przeszkadza im korzystać 
z kin, teatrów, samolotów, hoteli, 
nawet — szpitali. 

Warto wiedzieć, że w samej Euro- 
pie Zachodniej żyje ok. 120 tys. osób 
obdarzonych szczególnie wysokim 
wzrostem. (kl) 


Na stronie 4 zdjęcia naszych piłkarzy. 


nie ma; każda z szesnastu drużyn, które przybyły na południowoamerykański 
kontynent, myśli o ostatecznym sukcesie. Ale my wierzymy, że biało-czerwoni 
pokażą dobry futbol. Przecież cztery lata temu nikt nie liczył, że zdobędziemy medal. 


Fot. CAF — Marek Broniarek 


DLACZEGO NIE PALIMY 


BIAŁYSTOK (HSI). W Szkole Podstawo- 


wej nr 18 odbył się quiz na temat szkodliwości 
nikotyny. Uczniowie klas siódmych i ósmych 
dowiedzieli się, że palenie tytoniu nie tylko 


niszczy zdrowie, ale także ujemnie wpływa na 
wyniki w nauce. Amerykańscy uczeni stwier- 


dzili, że po wypaleniu jednego tylko papierosa 
szybkość uczenia się uleg: rszeniu 0 4,42 
proc., zakres pamięci o 5,07 proc., dokładność 
pisania liter o 7,09 proc. Zwycięzcami quizu 
w białostockiej szkole zostali: Anna Laskow- 


ska i Adam Kostecki. (mi) 


SZKOŁA Z PRACZ - NAJLEPSZA 


WROCŁAW (HSI). Uczniowie Zespołu 
Szkół Rolniczych z Pracz Odrzańskich za- 
jęli drużynowo pierwsze miejsce w elimi- 
nacjach drugiej okręgowej olimpiady rol- 
niczej, Indywidualnie zwyciężył uczeń tej- 
że szkoły: Andrzej Jasiński. Uczniowie 


musieli wykazać się nie tylko wiadomoś- 
ciami teoretycznymi, ale także praktycz- 
nymi umiejętnościami z zakresu mecha- 
nizacji rolnictwa, hodowli, uprawy roślin 
i ogrodnictwa. 

(mi) 


WIDMO NA SZOSIE, 
CZYLI 8-LETNI PIRAT DROGOWY! 


USA (PAP). Policjanci patrolujący drogi 
w stanie Michigan zauważyli pewnego 
dnia samochód... bez kierowcy, mknący 
z szybkością 160 km/godz. Natychmiast 
wszczęli pogoń i zatrzymali wreszcie ta- 


jemniczy samochód na przedmieściach 
miasta. Tam okazało się, że za kierownicą 
siedzi 8-letni chłopiec, którego głowa nie 
wystawała nawet poza ramę okna 
w drzwiach samochodu! (kl) 


ZBROJNA INTERWENCJA WOJSK 
FRANCJI I BELGII W ZAIRZE. 


- Skąpe i niejasne wiadomości na- 
pływające z zairskiej prowincji Szaba 
i jej największego ośrodka przemy- 


hwili, gd 


ewakuacji Europejczyków. W istocie 
już pierwsze maszyny przywiozły 
broń i amunicję, używaną obecnie 
przez wojska interwentów. 
Interwencja krajów zachodnich 
w Zairze jest akcją, mającą na celu 
zabezpieczenie ogromnych kapita- 
łów, zainwestowanych w przemysł — 
i instalacje wojskowe znajdujące się 
na terytorium tego kraju. Paryski — 
dziennik „Le Monde” przypomina, 
że na terytorium zairskim znajduje się 
olbrzymi poligon rakietowy, wybudo- 
"wany przez firmy zachodnionie- 
mieckie. DY 
Ostatnie doniesienia prasowe age- 
ncji zachodnich mówią o tarciach, do 
jakich w czasie wspólnej akcji woj- 
skowej doszło między Belgią i Fran- 
cją. Minister Spraw Zagranicznych 
Belgii publicznie oświadczył, że tak 
szeroki udział wojsk francuskich 
w Szabie kryje za sobą inne cele, 
niżby wynikało to z oficjalnych dekla- 
racji. Sformułowanie to padło zresztą 
w chwili, gdy rząd belgijski w wyniku 
rozwoju sytuacji począł niepokoić się 
_ 0 interesy swego kraju. Materialno- 
techniczne wsparcie Stanów Zjedno- 
czonych poprzedzone zostało szero- 
ką kampanią prasową, mającą udo- 
wodnić, że tego typu „wspólny. 
front” wojskowy służy obronie inte- 
resów wszystkich państw zachodnich 
przed „,zagrożeniem Zairu przez 
Związek Radziecki i Kubę”. Jest rze- 
czą charakterystyczną, że bardzo 
zbliżone stanowisko do stanowiska 
administracji amerykańskiej zajął 
rząd chiński. Wyraził on swe popar- 
cie dla prezydenta Mobutu, uwata- 
nego za jednego z najbardziej reak- 
cyjnych i proimperialistycznych poli- 
tyków. R z 
Insynuacje prasy zachodniej zde- 
cydowanie odrzucił rząd kubański. 
"Także komentator agencji TASS 
stwierdził, że podobne twierdzenie 
potrzebne były tym kołom, które 
przygotowywały, a obecnie realizują 
interwencję zbrojną. Kraje NATO: 
starają się wszelkimi sposobami 
utrzymać swą obecność w Afryce, ich 
wojskowa działalność jest jedynie te- 
go potwierdzeniem. (mz) 


0 Powstaniu Styczniowym 

na ziemiach zaboru rosyj 

skicgo, w Królestwie Pol- 
skim, nastąpiły lata szybkiego roz 
woju przemysłu. Fabryki wyposa 
żone w maszyny odniosły zwycięs 
two nad produkcją rękodzielniczą. 
W latach 1864-1885 moc maszyn 
w przemyśle Królestwa wzrosła 
12-krotnie, a jego wartość produk- 
cji 6-krotnie. Na pierwsze miejsce 
wysunął się przemysł włókienniczy 
i górniczo-hutniczy, szybko rozwi- 
jał się również przemysł maszyno- 
wy i cukrownictwo, W zacofanym 
gospodarczo imperium carskim 
Królestwo Polskie stanowiło jeden 
z najbardziej uprzemysłowionych 
obszarów, a zniesienie granicy cel- 
nej z Cesarstwem otworzyło burżu- 
azji nieograniczone wręcz rynki 
zbytu w Rosji. 

"Te przemiany społeczno-gospo- 
darcze w Królestwie, możliwości 
bogacenia się fabrykantów na han- 
dlu z Rosją, obawa przed rozwo- 
jem ruchu rewolucyjnego wśród 
mas ludowych — w większym sto- 
pniu niż klęski powstań narodo- 
rych — zadecydowały o rezygnacji 
ziemiaństwa i burżuazji w swej 
przeważającej masie z dążeń niepo- 
dległościowych. W 1880r. margra- 
bia Zygmunt Wielopolski zwrócił 
się w imieniu arystokracji obszar- 
niczej do cara Aleksandra II, świę- 
tującego jubileusz 25-lecia pano- 
wania, ze słowami: ,,...abyś, Naj- 
jaśniejszy Panie, raczył puścić 
w niepamięć przeszłość i wspa- 
niałomyślnym powrotem zaufa- 
nia dał nam możność poświęce- 
nia sił naszych spokojnemu naro- 
dowemu rozwojowi dla dobra 
Twego Królestwa Polskiego, ku 
chwale Twojej i ku wspólnemu 
państwa pożytkowi”. Adres ten 
bez żadnych ogródek wyrażał tę 
lojalistyczną wobec zaborcy posta- 
wę klas posiadających. Podobną 
zajmowały one również w zaborze 
pruskim i austriackim. Jedna 
z wiernopoddańczych rezolucji 
Sejmu galicyjskiego w 1866 r. koń- 
czyła się słowami adresowanymi do 
cesarza Franciszka Józefa: ,„Przy 
Tobie, Najjaśniejszy Panie, stoi- 
my i stać chcemy”. 


ównolegle z rozwojem prze- 

mysłu na polskiej scenie po- 

litycznej pojawia się nowa 
siła — przemysłowa klasa robotni- 
cza. Tworzy się ona z dawniejszych 
robotników manufaktur, z dopro- 
wadzonych do ruiny w konkuren- 
cji z przemysłem samodzielnych 
rzemieślników i z chłopów, którzy 
nie mogąc wyżyć na wsi udawali się 
masowo do miast. We wszystkich 
trzech zaborach, na terenach za- 
mieszkałych w przewadze przez 
ludność polską, w początkach lat 
osiemdziesiątych proletariat prze- 
mysłowy i rzemieślniczy stanowił 
blisko 700-tysięczną rzeszę stapia- 
jącą się stopniowo w nową, zwartą 
klasę społeczną. Sytuacja proleta- 
riatu przemysłowego, podobnie 
jak i chałupników, rzemieślników 
oraz chłopów była szczególnie cięż- 


60 lat niepodległej Polski (2) 
W JEGO RĘKACH 
JEST CAŁKOWICIE BEZPIECZNA 


ka. Ludzie pracy byli podwójnie 
uciemiężeni — podlegali jednocześ- 
nie bezlitosnemu wyzyskowi przez 
kapitalistów i obszarników oraz 
uciskowi narodowemu ze strony 
zaborców. 

Poczucie siły proletariatu naj- 
szybciej dojrzewa w wielkich sku- 
piskach robotników przemysło- 
wych — w Warszawie, Łodzi oraz 
Zagłębiu w zaborze rosyjskim i na 
Górnym Śląsku w zaborze pru- 
skim. Na kształtowanie się jego 
świadomości klasowej zaczynają 
wywierać coraz mocniej wpływ 
idee Marksa i Engelsa sformułowa- 
ne w Manifeście Komunistycz- 
nym. Wskazując drogę walki o wy- 
zwolenie społeczne proletariatu 
Manifest stwierdzał jednocześnie: 
„„W tym samym stopniu, w jakim 
zniestony zostanie wyzysk czło- 
wieka przez człowieka, zniesiony 
będzie także wyzysk jednego na- 
rodu przez drugi”. Wiązał sprawę 
wyzwolenia narodowego z rewolu: 


cją proletariacką. 

a wiecu  protestacyjnym 
N: Londynie _ przeciwko 

krwawemu zdławieniu Po- 
wstania Styczniowego utworzone 
zostaje, z inicjatywy Marksa, Mię- 
dzynarodowe Stowarzyszenie Ro- 
botników, zwane później I Mię- 
dzynarodówką. W jej utworzeniu 
i działalności uczestniczy wielu 
polskich rewolucyjnych demokra- 
tów wywodzących się m. in. spo- 
śród patriotów związanych wcześ- 


niej z lewicą Czerwonych. Oni to 
dadzą przykład głębokiego inter- 
nacjonalizmu, stając na baryka- 
dach Komuny Paryskiej. Ostatni 
dowódca wojsk Komuny, który 
w jej obronie oddał życie — Jaro- 
sław Dąbrowski pisał wówczas: 
„„Wstąpiłem do Komuny jako 
zwykły obywatel Dąbrowski. Nie 
boję się sądów przyszłych poko- 
leń. Przekonany jestem, że kro- 
czę po drodze postępu... Walczę 
o wolność przeciw ciemięży- 
cielom.” 

Jako siła polityczna, ruch robot- 
niczy daje o sobie znać strajkami, 
manifestacjami politycznymi, two- 
rzeniem własnych partii proletaria- 
tu i związków zawodowych. 
W 1882 r. powstaje w Królestwie 
Polskim  Socjalno-Rewolucyjna 
Partia „,Proletariat”, stojąca na 
gruncie marksizmu. Jej kontynua- 
torką w latach dziewięćdziesiątych 
i późniejszych będzie Socjaldemo- 
kracja Królestwa Polskiego i Li- 
twy. Przeciwko ruchowi robotni- 
czemu solidarnie występują teraz 
fabrykanci i aparat represyjny 
państw zaborczych. To utwierdza 
robotników w przekonaniu, że tyl- 
ko wspólna walka — w myśl hasła 
„Proletariusze wszystkich krajów 
łączcie się!” — przynieść może wy- 
zwolenie społeczne i narodowe. 
„Szybki rozwój przemysłu pol- 
skiego, który o głowę przerósł 
rosyjski — pisał w 1892 r. Fryderyk 
Engels — daje ze swej strony nowy 
dowód niespożytej siły żywotnej 


ludu polskiego i nową rękojmię 
jego przyszlego odrodzenia. Od- 
rodzenie zaś niepodległej, silnej 


Polski jest sprawą, która obcho- 
dzi nie tylko Polaków, lecz i nas 
wszystkich. Szczera współpraca 
międzynarodowa ludów europej- 
skich możliwa jest jedynie wów- 
czas, kiedy każdy z tych narodów 
jest u siebie zupełnie niezależny 
(...) szlachta nie potrafiła ani 
utrzymać, ani odzyskać niepodle- 
głości Polski; dla burżuazji jest 
ona dziś co najmniej obojętna. 
A jednak dla zgodnego współdzia- 
łania europejskich narodów jest 
ona koniecznością. Może ona być 
wywalczona tylko przez młody 
proletariat polski i w jego rękach 
jest całkowicie bezpieczna.” 


zczególne miejsce w doświad- 
S czeniach polskiego narodu 

w walce o wolność zajmuje 
rewolucja lat 1905—1907. Jest ona 
pierwszą rewolucją  proletariac- 
ką na ziemiach polskich i ostatniia 
powstaniem narodowym w Króle- 
stwie Polskim, ostatnim zbroj- 
nym zrywem przeciwko caratowi. 
Jest też pierwszym na tak ma- 
sową skalę wystąpieniem proleta- 
riatu polskiego i rosyjskiego. Za- 
ledwie w kilka dni od „,krwawej 
niedzieli” w Petersburgu solidar- 
nie ze swymi rosyjskimi braćmi 
wystąpił proletariat polski. W cza- 
sie. strajków i manifestacji hasła: 
„Niech żyje socjalizm” mieszały 
się z okrzykami: „,Precz z cara- 


tem”, „Niech żyje niepodle. 
glość”. Rewolucyjne wystąpienia 


ogarniają wieś, wciągają inte iken 
cję i młodzież szkolną, walczą 
o polską szkolę. Ale na czele tej 
walki po raz pierwszy jako samo. 


dzielna sila polityczna występuje 
proletariat, „Stanęliśmy dziś na 
przedzie społeczeństwa, my, klą- 
sa robotnicza pisal organ 
SDKPiL, „Czerwony Sztandar” 
jesteśmy dziś w Polace przewod. 
nikami narodu,” 

Tym razem jeszcze rewoluc ja 
nie przynioala zwycięstwa, ale 
wskazała jedyną drogę do wolnoś 
ci, do „wybicia się na niepodle- 
głość”. Jednocześnie ostro uwido 
czniło się rozbicie w polskim ruchu 
robotniczym, datujące się od lat 
dziewięćdziesiątych poprzedniego 
stulecia Prawicowi socjaliści 
z PPS deklarowali się przeciwko 
wspólnej walce robotników pol 
skich i rosyjskich, nie dostrzegali 
nierozerwalnego związku walki 
o wyzwolenie narodowe i społecz. 
ne Polaków z walką rewolucyjnegu 
proletariatu Rosji. Ten kierunek 
myślenia przyniesie wiele powik 
lań, będzie teź utrudniał slormuło. 
wanie programu polskiego ruchu 
robotniczego w kwestii narodowej 

odrodzenie  niepodle 


głego państwa polskie- 
pc 


go w 1918 r. stworzyło sytuację, że 
najbardziej świadoma część pol 
skiego proletariatu i mas pracują- 
cych będzie wiązała nadzieje na 
wolność z przekształceniem impe 
rialistycznej wojny światowej w re 
wolucję proletariacką, z obróce 
niem oręża przeciwko własnej bu- 
rżuazji, której interesy wywołały tę 
wojnę. Takie stanowisko w mię- 
dzynarodowym ruchu  robotni- 
czym reprezentował Lenin i rosyj 
ska, partia bolszewików. W pol- 
skim ruchu robotniczym ten leni- 
nowski pogląd, jako jedyny zgod- 
ny z proletariackim internacjona 
lizmem, wpajały masom pracują- 
cym dwie rewolucyjne partie ro- 
botnicze: Socjaldemokracja Króle 
stwa Polskiego i Litwy oraz Polska 
Partia Soc,alistyczna — Lewica 
Część mas pracującyc 
orientacjom politycznym, repre- 
zentowanym przez klasy posiada- 
jące. Będą to orientacje na związa- 
nie sprawy polskiej ze zwycięs- 
twem jednego z mocarstw zabor- 
czych — Rosji lub państw central- 
nych: Niemiec i Austro-Węgier, 
a później, kiedy państwa centralne 
zaczną ponosić klęski — na imperia- 
listyczne mocarstwa zachodnio-cu- 
ropejskie. Takie poglądy reprezen- 
towały działające pod różnymi na- 
zwami we wszystkich trzech zabo- 
rach prawicowe partie socjalistycz- 
ne i stronnictwa chłopskie. Wspól- 
nym mianownikiem tych orientacji 
był strach przed rewolucją, stawka 
na niepodległość bez wcześniejsze- 
go sprecyzowania odpowiedzi: ja 
ka ma być ta niepodległa Polska 


latach poprzedzających 


JERZY MAJKA 


KROPLE 
WALERIANY 
PRZYDAĆ SIĘ i 
MOGA... 


Zadzwonił do mnie pan Kazio, kibic- 
amator z sąsiedniej dzielnicy. 

- Przyznam się panu, że ostatnio cier- 
pię na bezsenność. A to przez te „Mundia- 
le” w Gdańsku, Szczecinie, Suwałkach i je- 
szcze tam gdzieś! 

- Cóż to, panie Kaziu, dzieciom zabawy 
w pilkarskie mistrzostwa świata żałujesz? 

— Nie żałuję, ale w barwach kraju przy- 


najmniej najlepsze zespoły kajtków w raj- 
tuzach występować powinny. Bo widzi pan 
— nie lubię, kiedy naszych leją. A tak w tych 
dziecinnych „„Mundialach” przeważnie 
bywa i człowiek chce czy nie chce — myśli, 
że i w Argentynie... 

— Rzeczywiście coś z panem niedobrze, 
albo gazet pan nie czytasz. Wiedziałby pan 
wtedy, że Jacek Gmoch nominacje do ka- 


dry najwybitniejszym profesorom zwy- 
czajnym i nadzwyczajnym futbolu wręczył. 
Mamy też w reprezentacji króla i reżysera. 

— Pan żartuje, a ja poważnie... 

- Ja też poważnie! Przecież Grzegorz 
Lato w monachijskich mistrzostwach świa- 
ta królem strzelców był koronowany. 

— Zgoda, a co z tym reżyserem? 

— To francuski dziennik sportowy „,L'E- 
quipe” tak kapitana naszej reprezentacji 
Kazia Deynę nazwal. A Francuzi na futbolu 
się znają. Mecz z olimpijską drużyną po- 
łudniowych sąsiadów chyba pan widział? 
Nie było Deyny, to i nie było składnej gry. 
Ale miano dyrygenta futbolowej orkiestry 
bardziej do niego i drużyny pasuje. Rzecz 
jednak nie w tym, jakie przydomki nadamy 
naszym piłkarzom. Gdyby one o wynikach 
meczów decydowały, to powinniśmy wy- 
grać wszystkie, bo i „Diabła” w drużynie 
mamy. 

— Ja stawiam na Włodka Lubańskiego, 
bo on teraz za najlepszego napastnika 
obok Holendra Robi Rensenbrinka w lidze 


belgijskiej uchodzi. Podejrzewam, że tego 
pięćdziesiątego w reprezentacji gola 
w Dniu Dziecka strzeli. 

— Czyli w meczu z reprezentacją RFN. 
Ale to przecież futbolowa potęga i obro- 
ńca.tytułu mistrza świata! 

- Oj, teraz ja powinienem radzić, żeby 
pan gorączkę sobie zmierzył. Przecież 
z tamtej mistrzowskiej drużyny niewielu 
pozostało zawodników i, „cesarz”. Becken- 
bauer w Argentynie grał nie będzie, a nasz 
„król” Lato od dawna strzały w lewy i pra- 
wy róg ćwiczy. Tę przeszkodę pokonamy, 
a jeśli znowu błoto i woda, jak w Mona- 
chium nam przeszkodzą, do drugiej rundy 
i tak przejdziemy. 

— Skąd ta pewność? Piłkarze z kraju Az- 
teków mogą nam sprawić brzydką niespo- 
dziankę. Ich zespół nie ma ponoć sobie 
równych w całej strefie Ameryki Północ- 
nej, Środkowej i Karaibów. Wprawdzie 
wygraliśmy z nimi dwukrotnie W Los Ange- 
les, ale było to pięć lat temu. Z Tunezyjczy- 
kami też już graliśmy... przed 18 laty. Wte- 


dy nie byli dla naszych groźnym przeciwni- 
kiem, ale dziś i oni na futbolu nieżle się 
znają. 

— Ale wszyscy niemal futbolowi spece 
twierdzą, że jest to najsłabszy zespół ar- 
gentyńskich mistrzostw... 

— Możliwe, ale opinie Anglików i Wło- 
chów o naszym zespole z przed czterech 
lat były niema] identyczne, jakie dziś o pił- 
karzach Meksyku i Tunezji się słyszy. A ja- 
ką odpowiedź zgotowali im nasi chłopcy! 
Biało-czerwoni i teraz do faworytów nie 
należą. I dobrze! Z Józkiem Łuszczkiem 
w Lahti też nikt się nie liczył, a on mistrzem 
świata został. 

— Myślę, że jak już nasi pierwsi w Bue- 
nos Aires zaczną, to powinni w tym samym 
miejscu 26 czerwca zakończyć. 

— Dobrze pan myśli, jak każdy u nas 
kibic. Ale po przyjacielsku radzę, niech się 
Pan w krople waleriany zaopatrzy, bo 
emocji w czerwcu będzie co niemiara. 


RYSZARD RATAJCZYK 


że .>zydąćj 


CZWARTEK, PIĄTEK I SOBOTA. 18, 19 
i 20 MAJA. Dla wszystkich zuchów, har- 
cerzy i instruktorów, dla wszystkich 
członków liczącego prawie 3 miliony 200 
tys. osób Związku Harcerstwa Polskiego 
— trzy wspaniałe dni. Dni wytężonej pracy 
i niezapomnianych wzruszeń, XIV Alert 
Naczelnika ZHP. 


ŁÓDŹ, 18 MAJA. Pod Pomnikiem Boha- 
terskich Dzieci Polskich w Parku Promie- 
nistych pokojowa manifestacja łódzkich 
harcerzy. O spokojne niebo, o szczęśliwe 


W. całym mieście sły- 
chać było werble i fan- 
fary. Ludzie zatrzymy- 
wali się na ulicach, gdy 
harcerze maszerowali 
na Pl. Kościuszki. Od- 
był się tam uro ty 
apel inaugurujący XIV 
Alert. Był cały hufiec — 
1200 zuchów, harcerzy 
1 instruktorów, przy- 
był Naczelnik ZHP, 
hm PL Jerzy Wojcie- 
chowski, przedstawi- 
ciele władz partyjnych 
i - administracyjnych 
miasta oraz miejscowe- 
go koła ZBoWiD. 


Związek Harcerstwa Polskiego sprawuje patronat nad najpiękniejszym pomnikiem, Pomni- 
kiem-Szpitalem Centrum Zdrowia Dziecka. W czasie alertowych dni drużyny i szczepy 
podjęły prace zarobkowe z myślą o przekazaniu uzyskanych tą drogą funduszy na konto 
jego budowy. Harcerki ze szczepu HSPS przy Studium Wychowania Przedszkolnego 


dzieciństwo wszystkich dzieci, o bezpie- 
czną przyszłość. Uroczysty apel pole- 
głych. Apele takie odbyły się w całej Pol- 
sce, wszystkie drużyny i szczepy zacią- 
gnęły uroczyste warty w miejscach pa- 
mięci narodowej. Dzień ten, pierwszy 
dzień XIV Alertu przebiegał pod hasłem — 
„W HOŁDZIE BOHATEROM". 


NOWA HUTA, 19 MAJA. Uroczyste 
spotkanie nowohuckich harcerzy z przy- 
byłymi z całej Polski b. aktywistami 
Związku Młodzieży Polskiej, działaczami 


w Radzyminie zebrały prawie 1,5 tony makulatury. 


Nie zostawały w tyle za starszymi kolega- 
mi i zuchy. Drużyny zuchowe ze szczepu 
przy Zbiorczej Szkole Gminnej w Radzy- 
minie pomagały harcerzom w genera|- 
nych porządkach wokół szkoły. Np. druży- 
na „Krasnoludków ” — na zdjęciu — poza- 
miatała bardzo dokładnie wszystkie okoli- 
czne ulice. 


Godni patriotycznych tradycji 


—rośniemy na przyszłości miarę 


"TRZY WSPANIAŁE DNI 


OH i OHPL. W całym kraju drużyny harca- 
rskie spotykały się z b, członkami.ZWM, 
OM TUR, ZMW RP „Wici”, ZMP — organi- 
zacji będących naszymi, harcorzy, idao- 
wymi poprzedniczkami. Ten dzień, drugi 
dzień XIV Alertu, przebiegał pod hasłem 
— „NASZ RODOWÓD” 


BYTOM, 20 MAJA. V Liceum Ogólno- 
kształcące w Bytomiu kontynuuje trady- 
cje pierwszego polskiego gimnazjum 
w Niemczech, powstałego w 1933 r., któ- 
rego dyrektorem był Jan Smoleń. Jego 


Jak Polska długa i sze- 
roka harcerze pracowa- 
li. Na rzecz swojej 
szkoły, na rzecz najbli- 
ższego jej środowiska. 
Porządkowano boiska, 
sadzono kwiaty, wyko- 
nywano drobne napra- 
wy. Harcerki z 66 dru- 
żyny HSPS w Radzy- 
minie malowały par- 
kan dookoła swej szko- 
ły. Gdyby istniała 
sprawność „mistrzyni 
pędzla” należałoby ją 
przyznać Bogusi Stro- 
jewskiej, Teresie Skło- 
dowskiej i Teresie Ra- 
wińskiej. 


Za trzy miesiące rozpoczną naukę pierwsi uczniowie 


nowej, dziesięcioletniej szkoły średniej, dziś jeszcze — 
przedszkolaki. Zostali zaproszeni przez harcerzy do od- 
wiedzenia szkół, zapoznali się z pracą drużyn harcer- 
skich i zuchowych. Z myślą o nich harcerze (zwłaszcza 
starsi) podjęli się w czasie alertu wykonania pomocy 
naukowych, zwłaszcza do nauki matematyki. Danka 
Maguza, harcerka ze Studium Wychowania Przedszko|- 
nego, maluje właśnie kostki do tzw. liczydła pionowego. 


imię nosi dzisiaj V LO, Bytomacy harcorza 
spotkali się z żyjącymi b, nauczycielami 
i uczniami taj szkoły. Dzień tan, trzaci 
dzień XIV Alortu, przobiegał pod hasłom 
- „NASZA SZANSA”. Nasza szansa — 
czyli szkoła. Harcerza w całym kraju po” 
znawali historią swoich szkół, podajmo- 
wali zadania z myślą o ich przyszłości 

W czasie alertowych dni nasz fotoro- 
porter, Marek Szymański, towarzyszył 
harcerzom z podwarszawskiego Hufca 
ZHP Radzymin. Oto fotograficzne mi- 
gawki z alertu w Radzyminie. (ek) 


Ten spokojny dzisiaj i malowniczy las pod Radzyminem był w czasie Il wojny 
światowej świadkiem ogromnych tragedii, hitlerowcy rozstrzelali tu wielu Polaków. 
Przy tablicy pamiątkowej stanęli na warcie harcerze ze szczepu HSPS przy Techni- 
kum Terenów Zielonych w Radzyminie. 


Szczep HSPS przy Technikum Terenów Zielonych gościł panów: Zdzisława 
Grabowskiego, Franciszka Ostrowskiego, Jana Rojka i Antoniego Wełnę, którzy 
opowiedzieli wiele interesujących rzeczy o historii Radzymina —o rym, jak żyło się 
w nim przed II wojną światową, co działo się tutaj w czasie okupacji, jak wyglądały 
pierwsze lata powojenne, gdy organizowano odbudowę zniszczonych domów 
i gospodarstw. 1 


Udany eksperyment 


Chcialabym opowiedzieć w skró- 
cie jaka zmiana zaszła w naszej kla- 
sie i to dzięki nam = dziewczynom 
Do niedawna zwracałyśmy się do 
naszych kolegów po nazwisku, 
choć oni mówilrnam po imieniu: 
Chłopcy w naszej klasie niądy nie 
byli zgrani. Na przerwach zaczepiali 
nas, wykręcali nam ręce, używali 
ordynarnych słów, Nie chcieli się 
też uczyć, Bardziej imponowała im 
pilka noźna, poza którą nic nie wi 
dzieli, Często mówiono też, że Vila 
jest najgorsza w całej szkole, Ale 
wszystko zmieniło się od czasu, gdy 
pośtanowilyśmy - przeprowadzić 
pewien eksperyment. Zaczęłyśmy 
do naszych chłopców mówić po 
imieniu, a nie jak dotąd używając 
nazwiska, co bardzo ich zdziwiło 
Pomagałyśmy im też w odrabianiu 
lekcji i okazywałyśmy więcej życzli- 
wości. Eksperyment się udał, a my 
doszłyśmy do wniosku, że nawet 
z najbardziej dokuczliwego chlop- 
ca może stać się sympatyczny 
kolega 

Ala 


Barbara Korzeniowska (lat 
15) ul. Piaskowa 1, 42-600 
Tarnowskie Góry, interesuje 
się muzyką młodzieżową, li- 


teraturą, grą w piłkę ręczną, 
siatkówką, a także uprawia 
pływanie, zbiera widokówki 
i mianiaturowe wazoniki. 


Niebezpieczna 
bezmyślność 


Jesteśmy uczniami klasy VII. Nie- 
dawno wybraliśmy się na wycieczkę 
rowerową, ale niestety nie mieliśmy 
kart rowerowych. Gdy nasz prze- 
wodnik dowiedział się o tym po- 
wiedział, że będzie jechał na czele 
całej grupy, a my za nim w odległoś- 
ci jeden od drugiego co trzy metry. 
Ruszyliśmy więc w drogę. Dojecha- 
liśmy do stacji kolejowej i zatrzyma- 
liśmy się, ponieważ własnie jechał 
pociąg. Kiedy pociąg już przejechał 
część z nas wsiadła na rowery 
i przejechała przez tory. Reszta zo- 
stała, bo właśnie nadjechał drugi 
pociąg. Nas natomiast zatrzymał 
funkcjonariusz MO i poprosił o kar- 
ty rowerowe. Nie mieliśmy ich 
oczywiście, ale powiedzieliśmy, że 
jedziemy z przewodnikiem. Kazano 
nam jednak pokazać szkolne legity- 
macje i uprzedzono, że szkoła zo- 
stanie listownie powiadomiona 
o naszym wykroczeniu. Zależy nam 
bardzo na dobrych ocenach, dlate- 
go liczymy, że nam pomożecie. 

Grażyna z Młoszowej 


OD REDAKCJI: Nie wiemy kto. 
był Waszym przewodnikiem. Do- 
myślamy się, że był to jakiś starszy 
kolega, bo nie wydaje się nam 
prawdopodobne, aby nauczyciel 
okazał się aż tak lekkomyślny. Prze- 
cież karta rowerowa jest tak samo 
ważnym dokumentem, jak np. pra- 
wo jazdy. Tylko posiadacz tego do- 
kumentu może być użytkownikiem 
jezdni. A więc przepisów drogo- 
wych nie znaliście nie tylko Wy, ale 
także Wasz przewodnik. Wydaje 
się nam, że uczniowie VII klasy po- 
winni jednak wykazywać się orien- 
tacją w tak podstawowych zarzą- 

_dzeniach. Nie stosowanie się do 
przepisów ruchu drogowego stwa- 
rza poważne niebezpieczeństwo 
dla użytkowników dróg. Warto 
więc o tym pomyśleć jeszcze przed 
wyjazdem na wycieczkę. 

(ms) 


fo ole ma. to Mrocz 


jest książka, to 


przybytek Sioea 
ny kryminał” 
Kornol Makuszyeki 


tu parę lat temu czytałam 
zg Ja u pani taką piękną książkę 
0 królowej, (lżbiecie 
mie pamiętam, ona była Włoszką i miała 


a może i Ronie 


<yna, czy coś takiego, a potem ten syn 
się ożenił, ate nie 2 tą Cypanką, tylko 
ś inną, £ mu ją otruli, a on okropnie 
rozpac zał, no mówię pani, jak w życiu 
wzruszyłam się do leż, Nie pamiętam 
kto to napisał, wiem tylko, że to «tara 
książka, ale nie Kraczowskiego, bo Kra 
wowskiego 6 królowej fonie znam 
tylko że ta była sto razy od niej lepsza 
Pamięta pani co to mogło być? 

Zaraz, zaraz, jak stara to chyba 
Królowa fiona” Chłędowskiego, = Pa 
m Nina wchodzi na drabinę I podaje 
gruby tom 

O, to, to 


wiście, no tak, poznaję po druku 


CHłędowskiego, 0€7 


Czytelniczka promienieje ze szezc 


cia, a pani Nina leciutko się uśmiecha 
... 


czalnia książek ja- 


Prywatna wypoży 
niny Dobrowolskiej nosi <zur 
zwę Nowoczesnej. Ra i taka rzeczywiś 
Gie byla w roku 1936, kiedy to dzisiejsza 
właścicielka odkupiła skromny wów 


czas księgozbiór za niewielką sumę 


ostatecznie 
studia mate- 


Porzuciwszy więc swoje 
dotychczasowe zajęcie 
matyczne na Uniwersytecłe Warszaw 
«kim, zaczęła wspólnie z mężem pro= 
wadzić ów osobliwy Interes, bardziej 
z umiłowania książek niż z chęci dora 
bienia się majątku. Pokoik o powierz 
chni 25 metrów kwadratowych w pod 
wórku starej kamienicy przy ulicy Wile 
ńskiej stal się wóweza miejscem spo 
kań amatorów dobrej książki, nie tylko 
prawobrzeżnej War 


mieszkańców 

Ławy 
Minóstwi 

do mnie przychodziło, Prawdziwe da 


lużące, emeryci I podlatki 


; ludzi w tamtych latach 


my I panny 
A wszystkich jednakowo wzruszały r 
manse, które cieszyły się największym 
powodzeniem, choć prawie tak same 
chetnie czytano książki historyczne czy 
podróżnicze, Miałam kiedyś dużo sta 


rych, pięknych pozycji - dziś już nieo 


lagalnych nawet zublicznychw 
zyczalniaci iestot część z niech 
przepadła w cza :poro glnie 
teraz — zwła ża tych rzadkich, już nie 


do odkupienia, Dlatego zawsze troche 
boję się nawych, nieznanych czytelni 
ków, bo już zdarzyło się wielokrotnie 


że ten czy ów przyszedł, popatrzył 


upolował jakąś atrakcyjną książkę 
i więcej się nie pokazał. Ostatnio na 
przykład zauważyłam brak „Rubinstei 
na”. A później przye hodzą czytelnicy 
i mówią mi, że widzieli moje książki na 
bazarze Różyckiego. | co ja na to moge 
poradzić? Nie. Niby mogłabym wnieść 
du, ale jeszcze tego braku 


skargą do 5 
je, żebym na stare lata marnow ala (zas 


i zdrowie, Więc teraz lo już nawet ich 
nie stempluje 
mer, ba w końcu jak ma zginąć, lol tak 


tylko piszę kolejny nu 


zglnie, wszystko jedno, ze 
kiem czy bez 


W kolejce 
po bestseller 


Dziś z dawnych onyjń Hanów poz 


tala zaledwie gaństka okol tu 
czytelniku polewa I 
erniej zlo pierwsi klienci pa 
Ki nłodych zajrzy tetaz de 
rej, zapehane| I żalni, sk 
pod nosem ma piękną, wygodną i bez 


płatną bibliotekę publiczną? 
ciasnota tu potworna 
jeden przy drugim 


Rzeczywiście 
Regały 


ściśniete 


Jan Tomaszewski: bramkarz, Zygmunt 
ŁKS Łódź, ur. w 1948 t., 59 me- 
czów w reprezentacji A. 


Jerzy Gorgoń: obrońca, „Gór- 


nik” Zabrze, ur. w 1949 r., 55 
meczów w reprezentacji A. 


Zbigniew Boniek: rozgrywają- 
cy, „Widzew” Łódź, ur. w 1956 
r. 20 meczów w reprezentacji A. 


„Stal” Mielec, ur. w 1948 r., 5 
meczów w reprezentacji A. 


Wojciech Rudy: obrońca, „Za- 
głębie” Sosnowiec, ur. w 1952r. 


15 meczów w reprezentacji A. 


Mirosław  Justek: 


Kukla; bramkarz Zdzisław Kostrzewa: bramkarz 

| „Zagłębie” Sosnowiec, ur. w 
1955 r., 2 mecze w reprezentacji 
A. 


obrońca, 


„Lech” Poznań, ur. w 1948 r., 3 


mecze w reprezentacji A. 


Adam, Nawałka: rozgrywający - Henryk Kasperczak: rozgrywa: 


„Wisła”” Kraków, ur. w 1957 r., 


n meczów w reprezentacji A. 


Włodzimierz Lubański: napast- 
nik, „Lokeren” Belgia, ur. w. 


Jacy, „Stal”, 
meczów w LZCZC A. 


w 1946 r. 57 


< 


Roman Wójcicki: obrońca, „Od- 


w reprezentacji A. 


| 2 mecze w reprezentacji A. 
+ i . 


Antoni Szymanowski: obrońca, 
„Wisła”” Kraków, ur. w 1951 r., 
66 meczów w reprezentacji A. 


a 


ra'* Opole, ur. w 1958 r., 1 mecz 


A. 


* ee” 


Janusz Kupcewicz: rozgrywają: 
cy, „Arka” Gdynia ur, w 1955 r., 


Henryk Maculewicz: obrońca, 
„Wisła” Kraków, ur. w 1950 r. 
-14 meczów w reprezentacji A. 


Stanisław Sobczyński: 
ńca, „Legia” Warszawa, ur. w 


1951 r., 4 mecze w reprezentacji 


Bohdan Masztaler: rozgrywają: 
| cy, ŁKS Łódź, ur. w 1949 r. 
meczów w reprezentacji A, 


obro- 


Kazimierz Deyna: rozgrywają 
cy. „Legia” Warszawa, ur. w 
1947 r., 96 meczów w reprezen- 
tacji A. 


ALBUM KIBICA 


„ 
Czy znacie takie przysłowie 
Obiecanki cacanki a głupiemu rz 


dość. Nie? To posłuchajcie 
Za górami, 


za lasamm, za sied- 


mioma rzekami w niewielkie 


inie, tamm gdzie to 


ongiś p 
i złam 
mu się koło od karety, był sobie 


jeżdżał Kazimierz Wie 


pewien dyrektor szkoły, który miał 
władzę nad dwudziestką nauczy 
cieli i pięćsetką żaków. Pewnego 
dnia, kiedy słońce stało prawie 
w zenicie, wpadł na pomysł, żeby 
zorganizować konkurs jako, że 
przypadało 600-lecie mieściny | 
W szkole — ruch, wszystkie piąte 
szóste, siódme i ósme klasy praco- 
wały w pocie czoła. Zaczęto zbierać 
stare żelazka, zegary, pozytywki, 
przynoszono minerały, robiono 
makiety starego budownictwa — 
czyli istna Sodoma i Gomora. Wre- 
szcie nadszedł dzień rozstrzygnię- 
cia konkursu. I miejsce zajęła klasa 
VII. Nagroda w postaci 500 złotych 
polskich miała być przeznaczona 
na wycieczkę krajoznawczą, oczy 
wiście przy dopłacie uiszczonej 
przez każdego siódmaka 
Po kilku miesiącach kiedy słońce 
setki razy zdążyło przewędrować 
ze wschodu na zachód, ustalono 
„Już” trasę owej wycieczki. Szczę 
śliwcy liczyli dni do jej rozpoczęcia 
Liczyli, liczyli, liczyli tak przez cały 
jeden rok, i drugi pomdlały im ręce 
i... jeszcze liczą (jacy z nich są wy 
borni matematycy!). Może w dru- 
glej szkole (już średniej) wreszcie 
pojadą na tę wycieczkę. | tak szczę: 
śliwie, no bo gdyby nie konkurs nie 
byłoby dobrych matematyków, za- 
_ kończyła się opowieść o „liczą- 
cych” żakach. 


JAGODA PEDA, Koło 
Członek Ligi Reporterów nr 116 


- pełne książek od sufitu do podłogi, 

23 stosy na oknie i stole, piramidy na 
ladzie. jeden zbyt energiczny ruch 
i wszystko się wali. Tak to wygląda, gdy 
w niewielkiej, wilgotnej dziupli, starej, 
rozwalającej się kamienicy przyjdzie 
pomieścić 12 tysięcy książek! 

- | tak już się ograniczam z zakupa- 

„ mi jak mogę, bo gdzie to wszystko 
* kłaść, ale przecież z drugiej strony nie 
sposób zrezygnować z kupowania no- 
wości. Więc dosłownie zaczynam się tu 
dusić. Jeszcze trochę i nogi nie będzie 
gdzie postawić... 

"Kiedy to mówi, czuję w jej głosie 
nutkę żalu, a może nawet | lekkiej 
zazdrości wobec zdecydowanie silniej- 
szej konkurencji bogatych bibliotek 

Ą miejskich. Nic dziwnego — tyle lat życia 
wśród książek, każda chwila czasu, cała 
energia, i czas i pieniądze poświęcone 
wypożyczalni. I choć nie jest już pierw- 
szej młodości, a i zdrowie też nie najle- 
psze, nie wyobraża sobie, że mogłaby 
tu rano nie przyjść. Nawet swoje kró- 

* ciutkie urlopy przeznacza na szukanie 
tych książek, które umknęły jej w ciągu 
roku. A czytelnicy stale się o nie dopo- 
minają, więc do bestsellerów, żeby by- 
lo sprawiedliwie, obowiązuje kolejka. 


Bywają takie dni... 


„że drzwi od wypożyczalni wprost 
się nie zamykają. Ciasna i tak niesamo- 
wicie klitka wydaje się wtedy jeszcze 
mniejsza. 


- Okropnie nie lubię pracować 
w tłoku, Zaraz robię się strasznie ner- 
wowa, ręce mi się trzęsą, nic zepo nie 
mogę znaleźć. A jak jeszcze trafi się 
kilku niezdecydowanych, co to mi mó- 
wią = niech mi pani wybierze cośladne- 
BO = to już zupelnie tracę głowę. Muszę 
przecież poświęcić im więcej czasu, 
porozmawiać, zapytać co kogo intere- 
suje: beletrystyka współczesna, coś 
historycznego, pamiętniki lub po pros= 
tu kryminał. Bo książka to towar spe- 
cjalny i nie lubi pośpiechu - nie można 
więc podać pierwszej lepszej z brzegu 
i do widzenia. 

Na przykład pana Franciszka, który 
zagląda tu trzy, cztery razy w tygodniu, 
byle czym zbyć nie można. Czyta dużo, 
przeważnie ksiązki historyczne i wo- 
jenne, chociaż i obyczajowymi nie po- 
gardzi. Dzisiaj wyjątkowo potrzebuje... 
bryku z pozytywizmu. Dla wnuczki, 
oczywiście. 


— Teraz to biblioteki tego nie mają. 
Nie wolna Im trzymać, czy jak? A pa» 
miętam przed wojną ile tego wydawali. 
Wystarczyło, że przeczytał człowiek 
streszczenie | zaraz wszystko wiedzial 

Niestety, pani Nina.bryku z pozyty* 
wizmu nie znalazła, więc chyba jednak 
wnuczka będzie musiala wziąć się za 
lektury. 

Zdarza się również, zwlaszcza pdy 
niepogoda, skoki ciśnienia lub popu= 
larne imieniny, że czytelników niewie= 
lu, Wtedy pani Nina nadrabia zalegloś- 
ci - bierze się za porządkowanie, wypi- 
suje karty katalogowe, oklada mocno 
sfatygowane egzemplarze I spogląda 
na drzwi. A nuż ktoś wlaśnie wejdzie? 
Bo wypożyczalnia bez czytelników, to 
martwy I bezużyteczny magazyn. Dla 
lego już dziś martwi się o przyszłość 
swojego księgozbioru. 


Kiedyś 
przyjdzie się z tym 
rozstać 


- Tylko kto to kupi? Słaba nadzieja, 
żeby znalazł się amator, który zechce 


ladować gotówką w prywatną wypoży* 
czalnią, Bo i po coł Mało to dziś biblio= 
tek publicznych? A zresztą to nie jest 
Zaden interes - majątku siętunie zbije, 
a pracy dużo, 


Miesięczny abonament wynosi 10 zł, 
choć są również I ulgowe, Za te pienią* 
dze pani Nina musi utrzymać wypoży* 
czalnią I siebie: stale dakupywać no- 
wości, opłacać elektryczność, węgiel 
i sprząlaczkę, 


Od kilku lat żyje tuwciąglej niepew- 
ności i pod strachem ostatecznej likwi- 
PIĄ bo dom przeznaczony jest do 
rozbiórki. Tylko ciągle jeszcze nie wia- 
domo kiedy to naprawdę nastąpi, 

- Niewiem, może i daliby jakiś lokal 
zastępczy, ale pewnie gdzieś na ubo” 
czu, albo w innej dzielnicy, a ja już nie 
mam siły zaczynać wszystkiego od po- 
czątku. Przez 42 lata siedzą w jednym 
miejscu, więc już zdążylam się zżyć ze 
wszystkimi czytelnikami, a i oni przy- 
zwyczaili się do mnie. Znam ich co- 
dzienne klopoty i troski, pamiętam 
o upodobaniach. Pani Wanda na przy- 
klad czyta tylko same podróżnicze, pan 
Tadeusz lubi science fiction, a pani 
Jadwiga przepada za romansidlami. 


Niektórzy przychodzą tu niby po Kstqz= 
kę, ale przy okazji posiedzą, wyżalą 
SIĘ: 

r hoć wielu stałych czytelników daw= 
no wyprowadziło się z Pragi, często a. 
na drugi koniec miasta, do dziś pozos=  * 
tali wierni swojej wypożyczalni. Ot 
chociażby pani Irena. Męczą ją te dale= 
kie podróże z Ursynowa na wileńską, 
ale ani myśli zapisać się gdzieś bliżej 
swojego domu, Nic dziwnego - od 
dwudziestu przeszło lat bierze książki 
7 Nowoczesnej, kiedyś bywała tu nie- 
mal codziennie, teraz z wielkim tru- 
dem przyjezdza raz w tygodniu, 

| jeszcze pani Nina. 


- Kiedyś to proszę pani należeliśmy 
da ludzi kultury, w jednym związku 
zawodowym razem z artystami. Dopie- 
ro po wojnie przerzucili nas do Zrze- 
szenia Prywatnego Handlu i Uslug, 
a teraz nie wiedzieć czemu należymy 
do rzemiosła - cechu fotografów i in- 
troligatorów. A zresztą, jakie to ma 
znaczenie. I tak zaledwie kilkoro zosta- 
lo nas w Warszawie, a tu na Pradze 
lylko ja jedna... 


TERESA MACISZEWSKA 


Polska szkoła w Hawanie liczy 
sobie dopiero cztery lata. Nosi 
imię Karola Roloffa-Miałowskiego 
(1842-1907), wybitnego Polaka, 
który walcząc w imię wspólnej 
sprawy stał się jednym z legendar- 
nych bohaterów kubańskich walk 
wyzwoleńczych w sześćdziesią- 
tych i siedemdziesiątych latach 


XIX wieku. 
6 innych tego typu polskich placó- 
wek oświatowych na świecie? Może 
tym, że na jej niewielkim podwórku stoi 
rozłożyste drzewo mango, które chyba 
każdego przybysza z Polski wprawia 
w zdumienie. Dyrektorka szkoły, Maria 
Maksarowa, powiada, że dla niejednego 
ucznia to właśnie banalne na Kubie drze- 
wo owocowe stało się wstępem do wielu 
innych obserwacji jeszcze bardziej nie- 
zwykłych dla Europejczyka zjawisk przy- 
rodniczych. „Nasz” mangowiec z jednej 
strony prezentuje dojrzałe, z lekka żółtiwe 
owoce, których słodkawo mdlący smak 
niektórzy z was poznali zapewne wPolsce. 
Kilka metrów dalej na długich ogonkach 
zwisają zupełnie zielone i twarde manga. 
Wreszcie, idąc dalej wokół korony drzewa, 
trafiamy na kwiaty, które dopiero prze- 
kształcą się w owoce. Drzewo na szkolnym 
podwórku jest stosunkowo małe, ale 
w dojrzałym wieku osiąga 30 m wysokości. 
Policzcie: ile to pięter? Ile też może dać 
owoców, jeśli - jak obliczyli naukowcy= na 
każdym dużym mangowcu jest dziesięć 
razy więcej kwiatów niż na dorodnej euro- 
pejskiej jabłoni? 

Kubańska przyroda jest niezwykle 
szczodra. Nie tylko na ziemi, lecz także na 
specjalnym gatunku drzew rosną tam 
ogromne i nadzwyczaj smaczne melony — 
papaje, zwane na Kubie fruta bomba. Nie 
tylko drzewa mango, lecz także bananow- 
ce dają plony co kilka miesięcy, jeśli są 
właściwie prowadzone. Podobnie ma się 
rzecz z niektórymi innymi uprawami. Ale 
trudno się temu dziwić, skoro średnia tem- 
peratura w najzimniejszym miesiącu, sty- 
czniu, wynosi w okolicy Hawany ponad 21 
stopni Celsjusza, a nawschodzie, w okoli- 
cach miasta Santiago de Cuba — prawie 25 
stopni. 


zym różni się ta szkoła od wielu 


Alida Piedras, nasza przewodniczka po Kubie, 
władająca językiem polskim, prezentuje dwie 
dorodne papaje - melony rosnące na drzewie, 
zwane przez Kubańczyków — fruta bomba. Wy- 
hodowali je na swej plantacji uczniowie wiejskiej 
szkoły Abel Santa w miejscowości Kuba Libre 
N cja obowiązkowego programu nau- 
czania, głównie europejskiej przy- 
rody, zoologii, z bujnym życiem wyspy. 
Jadowitych węży na Kubie wprawdzie nie 
ma, ale w porze deszczowej, która trwa od 
połowy .maja do końca października, tu- 
bylcy odradzają spanie byle gdzie bez od- 
powiedniego zabezpieczenia. Po pierwsze 
tną moskity, których ukąszenia mogą być 
przyczyną poważnej choroby. Opady, któ- 
rych ilość na kubańskich nizinach jest trzy- 
krotnie większa niż w Polsce, wypłaszają 
żyjące w ziemi wielkie pająki — arania pelu- 
da. Ich ukąszenie nie jest podobno groźne 
dla życia człowieka dorosłego, ale konsek- 
wencje są przykre. Wieczorem można je 
rozpoznać po odgłosach przypominają- 
cych do złudzenia kwilenie małego kur- 


iezwykła jest nieustanna konfronta- 


czątka. Obok pająków można spotkać nie- 
szkodliwe, ale robiące wrażenie wielkie 
żaby ryczące — sapo, wielkości średniego 
talerza. 

Ileż niespodzianek kryją w sobie przy- 
brzeżne wody Zatoki Meksykańskiej czy 
Morza Karaibskiego. Częściej można spot- 
kać skaliste brzegi niż piaszczystą plażę. 
Ciepła, zupełnie przezroczysta woda 
u stóp kamienistego brzegu aż zachęca do 
startowego skoku. Tymczasem właśnie 
wśród kamieni kryją się niebezpieczne, 
atakujące człowieka ryby — barakudy. Na 
głęboką wodę, nawet w pobliżu brzegu, 
chętnie podpływa drapieżny rekin. Pozos- 
taje więc tylko wędkowanie, które przyno- 
si wielkie emocje, bo biorą tam rzeczywiś- 
cie ogromne ryby. Kąpać można się tylko 
przy płaży, lecz i tam trzeba uważać w nie- 
których miesiącach roku. Na przykład 
w marcu spotkałem liczne wielkie meduzy. 
Wypełnione są ciemnym płynem. Wasi sta- 
rsi koledzy ostrzegali przed nimi - to aqua 
mala — „zła woda”. Nieostrożnie rozgnie- 
ciona, potrafi przepalić skórę, płyn bo- 
wiem jest żrący. Ale kąpiel pozostawia 
ogromne wrażenie. 


takim to otoczeniu uczy się 
w Hawanie 32 dziewcząt i chłop- 
ców w szkole podstawowej i 14 


— w liceum. Plaża jest od święta, na co 
dzień nie jest łatwo pracować w kubań- 
skim klimacie, Nie wszyscy dobrze znoszą 
temperatury i towarzyszącą im wilgotność 
powietrza. W maju, gdy najstarsi ucznio- 
wie zdają maturę, temperatura w słońcu 
dochodzi do 40 stopni Celsjusza. W szkole 
nie ma klimatyzacji, a uczyć się trzeba 
solidnie. Wrażenia z egzotycznej wyspy 
pozostaną w pamięci na całe życie, ale 
pobyt na niej trwa stosunkowo krótko 
i później, po powrocie do kraju, trzeba 
nadążyć za swymi rówieśnikami. 

Mimo różnych kłopotów zespół ucznio- 
wski chwali sobie szkolne życie w odległej 
Hawanie. Jakże inną wymowę miał tam 
zorganizowany konkurs wiedzy o Warsza- 


wie. Inaczej odbierane były przez uczniów 
wywiady przeprowadzane z okazji majo- 
wego Dnia Zwycięstwa z Polakami - uczes- 
tnikami Il wojny światowej. Inaczej, bo 
przecież Kuba odzyskała niepodległość 
stosunkowo niedawno i zagrożenie zdo- 
byczy rewolucji jest tam nadal odczuwane 
bardzo mocno. 

Z aplauzem widzów spotkały się wysta- 
wione przez szkolny teatr pod tropikalnym 
niebem fragmenty „Zemsty”, „Balladyny” 
i „Niemców ”. Starsi uczniowie, zawsze 
krytyczni w ocenie, powiadają, że jest to 


Roślinność antylskiej wyspy oszałamia przybys 


szkoła bez stressów. Na pewno niemała 
w tym zasluga licznego grona dobrych 
pedagogów. Obok nauczycieli z zawodu 
zajęcia prowadzą także polscy pracownicy 
naukowi, zatrudnieni na Kubie, a także 
inżynierowie, lekarz i ekonomista. Stosun- 
kowo nieliczna grupa umożliwia indywi- 
dualne kontakty, co przynosi dobre rezul- 
łaty w nauce. Uczniowie są zarazem 
współgospodarzami szkoły. Na przykład 
Maciek Stec odpowiadał w minionym roku 
za pomoce naukowe, Anna Szafrańska 


i Beata Baran — za bibliotekę. 
Cc żającym się XI Festiwalu Młodzieży 

i Studentów. Wszyscy oczekują na 
zapowiedziane w Hawanie niezwykle atra- 
kcje. Starsi uczniowie z pewnością nawią- 
żą kontakty z polską delegacją, aby służyć 
swym kolegom w charakterze przewod- 
ników. 


ały szkolny zespół żyje myślą o zbli- 


Fot. autora 


za z Europy. Nawet największe kaktusy hodowane 


w naszych mieszkaniach są liliputami w porównaniu z tym kolosem sięgającym kilku metrów 


wysokości 


FEET "TERYT PRE TZACZTETC” PREY 


OGÓLNOPOLSKI PLENER MALARSKI 


nawet wtedy nie będą chcieli się rozstać 
ze swoim ołówkiem, pędzlem, dłutem 
i farbami mamy propozycję: 

Nasza redakcja wspólnie z Komendą Harcer- 
skiej Akcji Letniej „Zamonit 78" i innymi sojusz- 
nikami organizuje Ogólnopolski Plener Malarski 
pn. „Zamonit Huta Katowice”. Odbędzie się on 
pod namiotami ośrodka obozowego hufca Sa- 
nowiec w Centurii w dniach 24-30 lipca br. 
Uczestnikiem pleneru może być każdy harcerz 
ze szkoły podstawowej lub średniej, instruktor 
ZHP i wychowawca, uczeń niezorganizowany, 
członek kółka zainteresowań i ogniska plastycz- 
nego, młodzieżowego domu kultury, pałacu 


W krótce początek wakacji. Dla tych, którzy 


młodzieży lub harcerskiego klubu specjalnoś- 
ciowego. W 

W programie siedmiodniowego pleneru prze- 
widziano m.in. zwiedzanie najpiękniejszych za- 
kątków Jury Krakowsko-Częstochowskiej oraz 
Huty Katowice, warsztaty twórcze pod facho- 
wym okiem zawodowych plastyków, spotkania 
ze znanymi twórcami oraz zorganizowanie po- 
plenerowej wystawy w galerii „Zamonitu”. 


Zgłoszenia należy nadsyłać do 10 czerwca na 


adres: ZHP, Komenda Chorągwi, ul. 3 Maja 7, 
40-096 Katowice. Pobyt na plenerze (tzn. wyży- 
wienie i zakwaterowanie) jest bezpłatny. Uczest- 
nicy pokrywają jedynie koszty przyjazdu i powro- 
tu oraz — tytułem zgłoszenia — wpłacają 50 zł na 


konto Komendy Chorągwi ZHP Katowice (NBP 
i OM Katowice nr 27010-1052-132 z dopiskiem 
„Plener”). W zgłoszeniu należy podać imię i na- 
zwisko, datę urodzenia, miejsce zamieszkania 
oraz nauki bądź pracy, a także informacje doty- 
czące uprawianej techniki plastycznej itp. Na 
plener trzeba koniecznie zabrać ze sobą własny 
sprzęt plastyczny. 

Szczegółowe informacje. uzyskać można 
w każdej komendzie chorągwi, pałacu młodzieży 
itp. 

Zapraszamy więc młodych plastyków do 
udziału w tej interesującej letniej przygodzie. 

Do zobaczenia w Centurii. (mt) 

Fot. Z. Bizantz 


eatr Stary w Krakowie — jedna 

z najznakomitszych polskich scen 

dramatycznych — skupia twórców, 
_ których artystyczne dokonania są niepod sid 
_ ważalne. Wśród nazwisk wielu znakomi- 


| __ Piotra Wysockiego w „Nocy Listopado- 


— AE Wyspiańskiego, Joszy w „„Wiśnio- 
— wym Sadzie” Czechowa, a także „„AA” 
w „„Emigrantach”” Mrożka. Trudno dopa- 
1rzeć się w aktorstwie ]. Stuhra jakiejkol- 
wiek sztampy. W każdej roli jest inny — 
zmienia się z gorączkowego, pełnego tem- 


_ peramentu przywódcy powstania, w prze- 


granego, budzącego litość ziemianina w te- 
- lewizyjnym „„Skizie””. Nie ma w jego grze 
kokieterii, efekciarstwa. Jest natomiast 
pasja, gorączkowe poszukiwanie prawdy, 
do której chce przekonać widza. Ostatnim 
sukcesem ]. Stuhra jest niewielka, ale 
jakże barwna, rola Fikalskiego w spekta- 
klu A. Wajdy ,,Z biegiem łat, z biegiem 
dni...” Parominutowa obecność tego akto- 
ra na scenie skupiła na nim uwagę całej 
widowni. Trudno wyobrazić sobie znako- 
mitszego wodzireja niż ten bawidamek. 
Cały w pląsach, w prisiudach, zabawny — 
a jednocześnie śliski, zawadiacki, ale i koł- 
tuński. Podziw publiczności dla talentu 
tego aktora wyraził się w gromkich bra- 
wach, które towarzyszyły jego zejściu ze 
sceny, mimo że do końca aktu pierwszego 
było jeszcze daleko. Jerzego Stuhra udało 
mi się namówić na rozmowę, w czasie 
przerwy w nagraniach fragmentów ,„Nocy 
Listopadowej”. 
— Wydaje mi się, że miał Pan szczęście 
trafić na znakomitych mistrzów sztuki 
aktorskiej, dzięki którym mógł rozwinąć 
się Pana niezaprzeczalny talent. 
- Muszę pani przyznać, że było kilku 
ludzi, którzy pozostawili ślad w mojej 
osobowości. Pierwszym takim człowie- 
kiem była profesor Maria Dłuska, na polo- 
nistyce, dzięki której zrozumiałem co to 
jest humanizm w najszerszym pojęciu tego 
słowa. Drugi to był Jerzy Jarocki w szkole 
teatralnej, On właśnie nauczył mnie po- 


,„Miałem szczęście 
do reżyserów — mówi 


JERZY STUHR 


, jmowania teatru i warsztatu aktorskiego. 


Trzecim był Konrad Swinarski, z którym 
zetknąłem się w Teatrze Starym podczas 
przygotowania pierwszej mojej roli 
w „„Dziadach”. A czwartym jest Krzysztof 
Kieślowski, który jakby dostrzegł we mnie 
dużą wrażliwość na rzeczywistość; która 
mnie otacza. 


— Pański debiut filmowy to właśnie rola 
asystenta dyr. Bednarza w „,,Bliźnie” 
Kieślowskiego. 


- To była rola w ogóle nie napisana. Sta- 
łem się więc jej współtwórcą. A drugi film, 
jaki razem zrobiliśmy, to był „Spokój? 


Do niego również napisałem diałogf Za 


grałem główną rolę. Było to dla mnie 
bardzo ważne doświadczenie, bo po raz 
pierwszy zrozumiałem materię filmu. A to 
było mi bardzo potrzebne, bo bardzo mało 
pracowałem przedtem w filmie. Nauczy- 
łem się więc pewnej gotowości. Poza tym 
frapowało mnie to, że gram w filmie po- 
stać, której żaden reżyser w Polsce by mi 
nie powierzył. Bo oni obsadzają na zasa- 
dzie: podobne cechy, podobna twarz... po 
najmniejszej linii oporu. Natomiast 
w „,Spokoju”” zagrałem kogoś całkowicie 
kontrastowego, wręcz przeciwko mojej 
osobowości — w sensie temperamentu. Po 
prostu gram rolę robotnika, który prowa- 
dzi szare życie w zwolnionym rytmie. Po 
raz pierwszy udało mi się w filmie zagrać 
przeciwko sobie. Męka to była straszna, 
ale bardzo cenię sobie doświadczenie wy- 
nikłe z pracy z tym reżyserem. Teraz 
czekam na premierę filmu Feliksa Falka 
„„Wodzirej””, w którym zagrałem główną 
rolę. 


— „„Wesele” reżyserowane przez ]J. 
Grzegorzewskiego uznane było za najba- 
rdziej oryginalne, najśmielsze odczyta- 
nie tego dramatu. Pan zagrał w nim 
Dziennikarza. Jak Pan ocenia spotkanie 
z tym wybitnym reżyserem? 

— Jest to bardzo skomplikowane, ale po- 
wiem pani, że od czasu moich spotkań, 
które odbyły się przed laty z K. Swinar- 
skim, ]. Janickim, A. Wajdą, spotkanie 


z Grzegorzewskim było dla mnie najsilnie- * 
jszym wstrząsem. On przede wszystkim 
wymagał ode mnie pełnej sprawności inte- 
lektualnej w tworzeniu postaci. Jeszcze 
chyba z żadnym reżyserem nie czułem się 
tak _współpartnersko. Grzegorzewski 
w czasie prób wytworzył taką atmosferę; 
że wydawało mi się, iż wszystko zależy ode 
mnie. I on na to liczył, Musiało dojść 
między nami do pełnego porozumienia 
intelektualnego co do odczytania nie tylko 
postaci, ale i całego utworu. Był to dla 
mnie bardzo trudny okres pracy, ponieważ 
trudno jest się dostosować do poetyki tea- 
tralnej Grzegorzewskiego, która na pierw- 
szy rzut oka jest szokująca nawet'dla'nas. 


— Jest Pan chyba zadowolony z podjęcia 
tego wysiłku? 

— Jestem bardzo szczęśliwy, że zagrałem 
w tym spektaklu, i to z wielu powodów. 
Zdobyłem nowe doświadczenia i uczestni- 
czyłem w inscenizacji takiego „, Wesela”, 
które interpretowane jest przez pryzmat 
mojego pokolenia — pokolenia trzydziesto- 
latków — w związku z tym jakby przez 
pryzmat dnia dzisiejszego. 


— Co jeszcze składa się na Pana dzień 
dzisiejszy? 


— W krakowskiej PWST uczę studentów 
warsztatu teatralnego na repertuarze 
współczesnym. Najpierw byłem asysten- 
tem u J. Jarockiego, później u innych 
profesorów, a teraz mam samodzielne zaję- 
cia od pierwszego do trzeciego roku. Duże 
trudności miałem ucząc studentów pierw- 
szego roku. To było coś takiego jakbym 
musiał sobie przypominać jak uczyłem'się 
pisać. Bo ich przecież uczyłem tego alfabe- 
tu teatralnego. Ciąży też na mnie ogromna 
odpowiedzialność, bo mówię do ludzi, 
którzy przyjmują wszystko co mówię. 
A pomylić się nie mogę, bo oni tę pomyłkę 
wezmą za dobrą monetę i będą brnąć 
w błędzie. Ale lubię uczyć w szkole, bo 
bardzo mnie to mobilizuje. 


MARTA SZTOKFISZ 
Fot. Marek Szymański 
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CIĄGLE JEST MODNIE NOSIĆ SPODNIE 


Absolutna to prawda. Mimo 
że królują (w żurnałach i coraz 
częściej również na ulicach) su- 
kienki, a przede wszystkim sze- 
rokie spódnice (w kwiatki!), to 
spodnie bynajmniej zmody nie 
wyszły i jak kto je lubi, to na 
dobrą sprawę może się zupeł- 
nie bez spódnicy obejść, a i tak 
będzie wszystko w porządku. 
W porządku, to znaczy — żadna 
koleżanka powiedzieć złego 
słowa nie może, że się za modą 
nie nadąża 


Troszkę są te obecne spod- 
nie inne od tych, do których 
przez lata nasze oko się przy 
zwyczaiło. Przede wszystkim 
w odwrocie znajdują się dżinsy 
Oczywiście, nosi się je i nosić 
długo jeszcze będzie, bo rzecz 


wygodna i praktyczna, ale do 
awangardy ciuchowej dżinsy 
przestały już należeć. Więc jeśli 
któraś z Was taki dżinsowy za- 
kup na teraz sobie zaplanowa- 
ła, to radziłabym się zastano- 
wić, czy rzeczywiście warto. 


Po drugie znikają powoli (po- 
woli, bo przecież starych nie 
sposób tak od razu do śmieci 
wyrzucić i donosić je przez ten 
sezon jeszcze trzeba) takie bar- 
dzo ładne spodnie, dopasowa- 
ne do figury, które bardzo lubi- 
ły dziewczęta zgrabne i wyso- 
kie (podkreślały, że są zgrab- 
ne), a których bardzo nie lubiły 
dziewczyny, którym natura ide- 
alnej sylwetki poskąpiła (bo 
uwypuklały wszelkie niezgrab- 


ności). Teraz jest sprawiedliwie 
— spodnie z natury rzeczy są 
niezgrabne i wszyscy (bez 
względu na figurę) wyglądają 
w nich podobnie, podobnie... 
śmiesznie. Ta niezgrabność po- 
lega na tym, że są szerokie 
u góry. Mają od pasa różne 
zakładki, marszczenia, bywają 
wręcz takie, które są po prostu 
wciągane w talii w gumkę. Jeśli 
chodzi o nogawki, to zdarzają 
się szerokie (wtedy długość nie 
niżej niż do kostki). Są takie na 
jednym ze zdjęć, pomarańczo- 
we — prawda, że przypomina- 
ją... spodnie od pidżamy?! Mo- 
gą być do dołu wręcz zwężane 
(z mankietem, albo bez, jak ko- 
mu serce dyktuje), wtedy mogą 


być dłuższe, za kostkę, ale rów- 
nie dobrze można nosić takie 
przykrótkie też. Mogą być rów- 
nież szerokie, a na dole wcią- 
gnięte w gumki (mogą być ja- 
kieś wiązadełka, ale z gumką 
zdecydowanie wygodniej, bo 
nic się koło stopy nie pęta). 
Powstają z tego tzw. pumpy. 


Oprócz spodni długich ist- 
nieją oczywiście i spodnie krót- 
kie czyli szorty. Najmodniejsze 
są tak samo szerokie od góry 
jak i spodnie długie, a nogawka 
jest taka sobie, owszem, ow- 
szem — najczęściej sięgająca 
gdzieś do połowy uda, a rów- 
nież może być do'kolan lub na- 
wet odrobinę za kolana. Z ma- 
teriałów są szyte spodnie raczej 


gładkich, a jeśli chodzi o kolory, 
to mogą być absolutnie wszyst- 
kie, chociaż przebojem sezonu 
są brudne biele oraz przeróżne 
odcienie khaki. Khaki zresztą 
zastąpił w modzie błękit dżinso- 
wy. Tak jak jeszcze niedawno 
ideałem było się odziać od stóp 


"w dżinsowe niebieskości, tak 


teraz tym ideałem jest być 
odzianym od stóp od głów 
w różne rzeczy w kolorze khaki. 
| wszystko wskazuje na to, że 
będzie to takim młodzieżowym 
„mundurem** przez najbliższe 
lata. Więc jak ktoś lubi być 
umundurowany tak jak niemal 
wszyscy, to powinien wziąć ten 
fakt pod uwagę. Ja na przykład 
— nie lubię. 


RIUSZKA 


TURNIEJ WARCABOWY 


o Puchar „Świata Młodych” 
i Głównej Kwatery ZHP 


Prowadzi Romuald Frey 


Zadanie 29. Białe zaczynają i wygry- 
wają. Za prawidłowe rozwiązanie — 3 
punkty. 
Zadanie 30. Białe zaczynają i wygry- 
wają. Za prawidłowe rozwiązanie — 2 
punkty. 

Rozwiązania należy przesyłać na 
adres redakcji w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru. Wśród uczestni- 


ków, którzy nadeślą prawidłowe roz- 
wiązania, rozlosujemy dwie nagrody 
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CHCESZ ZDORYĆ 

DOBRZE PŁATNY ZAWÓD 

1 BUDOWAĆ HUTĘ KATOWICE 
ZGŁOŚ SIĘ DO ZESPOŁU 
SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
GENERALNEGO WYKONAWCY 
BUDOWY HUTY KATOWICE 


ZESPÓŁ SZKÓŁ 
BUDOWLANYCH 


PRZEDSIĘBIORSTWA 
BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO 
„BUDOSTAL-4” 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, 
ulica Piaski nr kodu 41-303 

nr telefonu 62-50-71 do 79 
wewn. 322 lub 247 


ogłasza zapisy kandydatów 


do klas I-szych Zasadniczej Szkoły Bu- 
dowlanej dla Pracujących na rok szkol- 
ny 1978/79 w następujących zawodach: 


UCZNIOWIE MŁODOCIANI - ukończone 15 lat 
3.etni okres nauki: 
1) ślusarz-spawacz 
2) mechanik kierowca pojazdów samochodowych 
3) mechanik maszyn budowlanych 
2-letni okres nauki: 
1) cieśli budowlany 
2) murarz-tynkarz 
3) betoniarz-zbrojarz 
4) monter wewnętrznych instalacji budowlanych 


UCZNIOWIE PEŁNOLETNI (O.H.P.) — ukoń- 
czone 18 lat 
2-letni okres nauki: 

1) cieśla budowlany 

2) murarz-tynkarz 

3) betoniarz-zbrojarz 

4) malarz budowlany 

5) posadzkarz 

6) blacharz-dekarz 

7) monter zewnętrznych sieci komunalnych 

8) monter konstrukcji żelbetowych 

9) monter konstrukcji stalowych 

10) mechanik maszyn i urządzeń przemysłowych 


Uczniowie młodociani otrzymują: zakwaterowanie 
w internacie, drugie śniadanie w dniach naukii pracy 
oraz podręczniki szkolne. Młodzież ZSB korzysta 
z różnych form zorganizowanego wypoczynku jak: 
wycieczki, obozy szkoleniowo-rekreacyjne, wczasy 
zakładowe w atrakcyjnych miejscowościach. Ponadto 
ma możliwość uczestniczenia w sekcjach kulturalno- 
oświatowych w zależności od zainteresowań np. mu- 
zycznej, estradowej oraz sekcjach sportowych. 
Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowla- 
nej należy składać pod adresem szkoły. 

Do podania należy dołączyć: 


1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej 

2) świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu 

3) metrykę urodzenia do celów meldunkowych 
w internacie 

4) dwie fotografie 


Uczniowie 18-letni zgrupowani są w Ochotniczym 
Hufcu Pracy nr 13-9, gdzie równocześnie mogą 
odbywać służbę wojskową. Zasady przyjęcia do Huf- 
ca przesyłane są odrębnie zainteresowanym. Abso|- 
wenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę w syste- 
mie wieczorowym w 3-letnim Technikum Budowla- 
nym, wchodzącym w skład Zespołu Szkół Budowla- 
nych PBP „,Budostal-4”. 


DOJAZD DO SZKOŁY: 

z centrum Dąbrowy Górniczej tramwajem nr 21 
w kierunku Hury Katowice — wysiadać przy 
Przedsiębiorstwie „„Transbud-2” lub autobusami 
WPK nr 86, 27, 18, 55 — wysiadać na przystanku 
Zajezdnia WPK w Gołonogu. 


K-118 


Kalendarzyk astronomiczny 


Niebo w czerwcu 


Na początku zaznaczam, że momenty zja 
wisk podane są w CSE (w Czasie Środkowo 
luropejskian. Atr otrzymać czas letni, obec 
nie obowiązujący, należy do 56 aodać I* 
SŁONCE . 

W swoim ruchu rocznym poekliptyce Słoń 
ce wędruje ponad równikiem niebieskim 
121.06 o godz, 0* 347 osiągnie największą od 
niego odległość, W związku z tym dzień 21 
czerwca będzie najdłuższym dniem w roku 
i trwać będzie w Warszawie 1647” (wschód 
3 147, zachód = 20* 017), Także 21.06, ale 
o godz, 18* 107 Słońce wstępuje w znak Raka 
Jest to początek lata astronomicznego. 


KSIĘŻYC 

W. tym miesiącu bezksiężycowe noce będą 
na początku i na końcu czerwca, bowiem 
kolejność faz jest następująca: nów — 5*20*027; 
pierwsza kwadra — 13*23/457; pełnia — 
20'21*317; ostatnia kwadra — 27'12'45". 
PLANETY 

W tym miesiącu Merkurego obserwować 
będą mogli tylko wprawni obserwatorzy 
w pierwszych dniach czerwca rano i w ostat- 
nich dniach czerwca wieczorem. Trudności 
w dostrzeżenia Merkurego będą spowodowa- 
ne zbyt małą odległością od środka tarczy 
słonecznej (ok. 157), Będzie wtedy na granicy 
gwiazdozbiorów Byka i Bliźniąt. Wenus bę- 
dzie można obserwować w gwiazdozbiorze 
Raka, a w drugiej połowie miesiąca w gwiaz- 
dozbiorze Lwa. Odległość Wenus od Słońca 
będzie 1.06, wynosić ok. 35” stale wzrastając 


1 30,06, wyniesie ok. 407, W tej samej części 
nieba (w gwiazdozbiorze Iwa) będzie można 
zaobserwować Marsa. Choć jest słabszy od 
Wenus, latwo go odszukać ze względu na 
czerwoną barwę 

W zachodniej części nieba w gwiazdozbio 
rze Raka, zaraz niedaleko Wenus, w czerwcu 
odnajdziemy Jowisza. Bliskość Jowisza I We 
nus jest pozostałością po koniunkcji (zbliże- 
niu) z 29,05, kiedy to planety te minęły się na 
niebie w odległości 27, Trzeba przyznać, że 
w omawianej części nieba w czerwcu zrobi się 
istna „kotłowanina”. Ho oto ku omawianemu 
już Marfsówi „pędzi” na spotkanie Saturn 
Zbliżenie Marsa i Saturna nastąpi w gwiizdoz 
biorze Liwa na początku czerwca 

Wskazówka: Planet najlepiej szukać przez 
porównywanie map gwiazdozbioru z wyglą 
dem rzeczywistym tego gwiazdozbioru, gdyż 
oprócz ruchu planety niczym nie różnią się od 
gwiazd, 
METEORY 

Czerwiec nie obfituje w aktywne roje meteo- 
rowe. Najwięcej meteorów w maksimum da 
rój Sagitiarychy, bo aż 8 na godzinę. Być może 
w dniu maksimum (14.06) tego roju nie zao- 
bserwujemy aż 8 meteorów w ciągu godziny ze 
względu na coraz jaśniej świecący Księżyc. Rój 
ten jest aktywny w czerwcu iw lipcu i znajduje 
się w rejonie gwiazdozbioru Strzelca. Najlep- 
sze warunki do obserwacji będą podczas góro- 
wania, które w czerwcu dla gw. Strzelca przy- 
pada około północy. 
KONFIGURACJE PLANET 

Na początku może wyjaśnię kilka termi- 


nów. Opozycja — takie położenie planety na 
sferze niebieskiej, w którym planeta wschodzi 
o zachodzie Słońca, góruje o północy - zacho- 
dzi o wschodzie Słońca, jest więc widoczna 
całą noc. W opozycji może znaleźć się tylko 
planeta górna, Koniunkcja - 7lx zenie lub 
bardzo bliskie zbliżenie dwóch planet na sterze 
niebieskiej, Elongacja — jest to takie ułożenie 
planety względem Ziemi, że kąt Ziemia-Słoń- 
ce-Plancta z wierzchołkiem w Słońcu jest 
w przybliżeniu kątem prostym, 
5/0106” — Mars w koniunkcji z Saturnem — 
zbliżenie na odległość mniejszą niż 1”. 
7/2342" — Jowisz w koniunkcji z Księżycem - 
odleglość 5” 
4*2'187 — Neptun w opozycji ze Słońcem. 
8'22'42" — Wenus w koniunkcji z Księżycem - 
odleglość 7” 
11*20'54" — Saturn w koniunkcji z Księżycem 

odległość 5”, 
127324" — Mars w koniunkcji z Księżycem — 
odległość 4”, 
17'15%487 — Uran w koniunkcji z Księżycem — 
odległość 3”, 
20'0'12” - Neptun w koniunkcji z Księżycem - 
odleglość 3”. 
24'8*127 — Merkury w koniunkcji z Jowiszem — 
odległość 2”. 
Życzę udanych obserwacji! 

Na podstawie roczników i kalendarzy astro- 
nomicznych 


oprac. Grzegorz Tomaszewski 
ul. Leg. Puławskiego b. 2B m 4 
06-200 Maków Maz. 


Chciałbym poruszyć temat zastosowa- 
nia neutrino i grawitonów do nawiązania 
łączności z ewentualnymi cywilizacjami 
pozaziemskimi. 

Wielu czytelników „Tomika” wyraża 
pogląd, że do nawiązania kontaktów 
z kosmitami należy zastosować fale elek- 
tromagnetyczne. A jeśli wysoko rozwinię- 
te cywilizacje kosmiczne wykorzystują do 
łączności promieniowanie nie odkryte je- 
szcze przez nas lub takie, którego jeszcze 
nie umiemy wykorzystać ani dla odbioru, 
ani dla przesyłania informacji? Nowe ido- 
tychczas niespotykane możliwości dają 
nam dwa rodzaje promieniowania: neu- 
trino i grawitony. Neutrino to zadziwiają- 
ce cząstki rodzące się w trakcie reakcji 
jądrowej. Najistotniejszą ich cechą jest 
zdolność przenikania przez najgrubsze 
obiekty. Dla neutrino cała Ziemia, a nawet 
Słońce są tak przezroczyste jak szkło 
okienne dla światła. Dotychczas jednak 
czułość konstruowanych odbiorników dla 
łączności na „falach neutrinowych” jest 
zupełnie niewystarczająca. 

Drugi rodzaj promieniowania, które do- 
piero uczymy się odbierać — to fale grawi- 
tacyjne. Ich istnienie zostało przewidziane 
przez ogólną teorię względności Einstei- 
na już w roku 1916. Jednak eksperymen- 
talne stwierdzenie istnienia grawitonów 
jeszcze nie nastąpiło. Prowadzone są eks- 


perymenty z odbiornikami tych fal. Ich 
czułość jest jeszcze daleka od granicznych 
możliwości. Dlatego zastosowanie neutri- 
no i grawitonów do łączności jest na razie 
odległą przyszłością. Pomimo tego pra- 
cownik Instytutu Meteorologii Ekspery- 
mentalnej ZSRR L.C. Ingel wypowiedział 
ideę istotnie zmieniającą nasze pesymis- 
tyczne poglądy na możliwość łączności 
międzygwiezdnej. W swoich rozważa- 
niach uczony ten wychodzi z ogólnie zna- 
nego faktu — gwiazdy, także nasze Słońce, 
mają kształt kuli. Ciała kuliste obok licz- 
nych istotnych właściwości dysponują je- 
szcze taką, że mogą ogniskować (skupiać) 
promienie. Gdyby więc wykorzystać 
Słońce jako gigantyczną soczewkę dla 
skupienia promieni? Obliczenia wykazały, 
że dla gwiazdy o rozmiarach naszego 
Słońca punkt skupienia promieni będzie 
oddalony o 40 mld km. Ogromne rozmia- 
ry Słońca pozwalają na zwiększenie inten- 
sywności promieniowania miliardy razy. 
Aby to wykorzystać, wystarczy załadować 
odbiornik fal grawitacyjnych na statek 
kosmiczny, a statek wysłać na odległość 
40 mld km od Słońca i znaleźć tam punkt 
skupienia fal grawitacyjnych. Każda 
gwiazda, z której mógłby nadejść taki sy- 
gnał, ma punkt skupienia. Jest on położo- 
ny w miejscu, gdzie prosta łącząca gwiaz- 
dę ze Słońcem przecina się ze strefa o pro- 


_FALACH GRAWITACYJNYCH 


mieniu 40 mld km. Przemieszczający się 
po tej sferze statek kosmiczny może od- 
bierać sygnały grawitacyjne z różnych 
gwiazd. To jeszcze nie wszystko, z pomo- 
cą Słońca można nie tylko odbierać, ale 
i nadawać sygnały na tych falach. Gdyby 
umieścić na tym statku nadajnik, można 
by fale grawitacyjne wysłać w przeciwną 
stronę tą samą drogą, po której promie- 
niowanie przychodziło do odbiornika. 
Łączność oparta na zasadzie skupienia 
fal grawitacyjnych lub neutrino ma 
ogromną zaletę w porównaniu z łącznoś- 
cią radiową: bardzo niski poziom szu- 
mów. Można przypuszczać, że na prze- 
strzeni 40 mld km od gwiazdy jest bardzo 
małe prawdopodobieństwo natknięcia 
się na potężne promieniowanie grawita- 
cyjne lub neutrino. Jest to zaleta niesły- 
chanie ważna i najpewniej zostanie właś- 
ciwie oceniona przez inną cywilizację. 
Dlatego poszukiwanie sygnałów od poza- 
ziemskich cywilizacji na Ziemi lub w prze- 
strzeni okołoziemskiej wydaje się bezsen- 
sowne. Trzeba raczej pomyśleć o ekspe- 
dycji, która zawiezie odbiorniki neutrino 
i fal grawitacyjnych poza granice Układu 
Słonecznego. Wykonanie tego będzie te- 
chnicznie możliwe już w najbliższych la- 
tach. Przecież ziemskie aparaty kosmicz- 
ne dotarły. już poza okolice Jowisza. 
„Hermes” 


stacja kosmiczna 
ziemian 


staćja kosmiczna 
Innej cywilzaji 


Nadawanie wiązką promieniowania gra- 
witacyjnego lub neutrino 


Psycholog obwieścił z wysokości kabiny: 

— Książka „Zbrodnia doskonała” jest o morderstwie. Straszli- 
wej, wyrafinowanej zbrodni. 

Pani Joanna z dezaprobatą pokręciła głową: 

— Dziwię się ludziom, którzy potrafią się babrać w takich 
okropnościach. Zapewne robią to dla pieniędzy, co tym gorzej 
o nich świadczy. Panowie, obiad na stole — zakończyła dyskusję. 

Po obiedzie każdy z nas rozłożył się na jachcie w miejscu dla 
siebie najwygodniejszym. Psycholog i pani Joanna na dachu 
kabiny, ja na pokładzie rufowym, a Kika na pokładzie dziobowym. 
Była czwarta po południu, ale ciągle z nieba spływały potoki 
słońca. Tuż obok nas zatrzymała się nieduża łódź wiosłowa, którą 
przypłynął rozebrany do majtek i opalony na brąz rosły brodacz 
w wieku około czterdziestu lat. Na dziobie siedziała starsza pani, 
ubrana od stóp do głowy i osłaniająca głowę parasolką. Mężczyz- 
na zbliżył łódź do niedalekiej kępy trzcin, wyjął wędkę, założył 
przynętę na haczyk i zaczął łowić ryby. Po wodzie głos niesie się 
daleko, słyszałem więc bardzo wyraźnie ich rozmowę. 

- Wróćmy do tematu, panie Lejwoda. Chciałabym wiedzieć, 
w jaki sposób zamierza pan zamordować żonę — odezwała się 
pani z parasolką. 

Te słowa zabrzmiały w mych uszach jak wystrzał armatni. Tego 
samego wrażenia doznała chyba i pani Joanna, bo podniosła 
głowę i uważniej przyjrzała się dziwnej parze na łódce. 3 

Pan Lejwoda nie od razu odpowiedział na to okropne pytanie. 
Sięgnął do torby-w łódce, wyjął z niej fajkę, nabił ją tytoniem 


i zapalił. Dopiero, gdy kilkakrotnie pyknął z fajki, zagrzmiał 
basem: 

— Najważniejsze, to wybrać miejsce zabójstwa, panno Jagodo. 
Zdecydowałem, że stanie się to na tarasie naszej willi. 

— Czy to konieczne? — oburzyła się panna Jagoda. — Potem po 
nocach będzie się panu śniło zabójstwo. 

— To najlepsze miejsce — upierał się Lejwoda. — Jak pani wie, 
ona ma bardzo poetyczną naturę i w ciepłe letnie dni niekiedy aż 
do zapadnięcia zmroku lubi spoczywać na leżaku i patrzeć na 
jezioro. To dobra chwila, aby ją wykończyć. 

— Trucizną? — zainteresowała się panna Jagoda. 

— Ach nie — zaprzeczył pan Lejwoda. — Zakup trucizny jest 
sprawą nader skomplikowaną i niebezpieczną. Długo myślałem 
na ten temat i doszedłem do wniosku, że najlepszym sposobem 
jest cicha śmierć. Strzał z łuku. Strzała wbija się w plecy, a każdy, 
kto przechodził obok domu, może być podejrzany o zabójstwo. 
Taras nie znajduje się wysoko, obok jest droga, po której bez 
przerwy krążą wczasowicze. We wczesnej młodości byłem mis- 
trzem juniorów w strzelaniu z łuku. Nikt o tym nie wie. Nawet 
pani. A jednak to prawda. Bardzo niebezpieczną, choć staroś- 
wiecką bronią jest zwykły łuk i strzała z ostrym grotem. 

— Milicja zapewne zainteresuje się pańską przeszłością i wy- 
kryje fakt, że był pan mistrzem juniorów. 

— Postaram się o świetne alibi — zachichotał Lejwoda. 

— Kto je panu zapewni? 

— Pani. Stwierdzi pani, że w tym czasie, gdy żona siedziała na ” 

« an 


tarasie, ja znajdowałem się w kuchni i wraz z panią przyrządzałem 
kanapki na kolację. 

— A niby dlaczego mam panu stwarzać alibi? Co mi z tego 
przyjdzie? 

— Bo pani równie mocno jak ja nienawidzi mojej żony. Za to, że 
rządzi nie tylko mną, ale i panią. Traktuje nas jak marionetki, które 
pociąga za sznurek, by tańczyły jak ona im każe. Nawet tej głupiej 
fajki nie pozwala mi ćmić we własnym domu, tylko muszę 
wychodzić z nią na dwór, albo ją palić tak jak teraz, łowiąc ryby. 
Czy kiedykolwiek pozwoliła pani albo mnie o czymśzdecydować? 
Nigdy. W naszym domu musi być wszystko tak, jak ona sobie 
życzy. Ile razy proponowała pani jakieś ciekawe menu na obiad? 
| nigdy nie zgodziła się na pani propozycję. Zawsze narzucała 
swoją. Pani, jako doświadczona i wytrawna gospodyni, musi ją za 
to nienawidzieć. | ja wiem o tym. Nie ukryje pani przede mną 
swoich uczuć. Dlatego w krytycznej chwili pani mi pomoże, 
panno Jagodo. Zresztą, będzie pani miała na oku i swój interes. 
Gdy ona zniknie z domu, pani obejmie całkowite rządy. Znajdę się 
na pani łasce i niełasce. Faktyczną panią domu zostanie pani, 
panno Jagodo. 

- To wspaniałe — mruknęła Jagoda. — Ale czy potem nie 
przyjdzie panu ochota, żeby i mnie sprzątnąć z tego świata? Jako 
niewygodnego świadka? 

— Co też panimówi, panno Jagodo — oburzył się pan Lejwoda 


Nie jestem przecież zbrodniarzem z urodzenia, ale z konieczno: 
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aszym panom, Kiko, zrobimy obiad. Wołowina 
—, w sosie własnym i makaron — zdecydowała. — 

Musimy być dla nich miłe, bo odniosłam wraże- 
nie, że ostatnio traktowałyśmy ich trochę tak jak ta dziennikarka 
z „Szanuj zieleń” swojego męża. To okropne, gdy kobieta wyma- 
chuje wiosłem jak halabardą. u 

— A partnerstwo? — zapytała Kika. 

- Zostawimy tę sprawę na później — roześmiała się. — Przy- 
znam, że cudownie dopędzili piratów i zachowali się bardzo po 
męsku. Spodobała mi się ta przygoda. Myślę, że w ogóle polubię 
przygody. Zdaje mi się, że już zapomniałam jak wygląda bank 
i maszyna do liczenia. A ty, Psychologu, jak się czujesz? — zapytała 
syna. 

— Znakomicie — odparł sięgając po książkę, którą miał w swej 
torbie podróżnej. — Cieszę się, że polubiłaś przygody. 

A ja nagle uświadomiłem sobie, że ten chłopiec wcale nie 


— To kryminał Billa Arizony. Tytuł „Zbrodnia doskonała” — 
odpowiedział trochę zawstydzony. 


Zbigniew 
Nienacki 


Roześmiałem się. Tak to już bywa z chłopcami w tym wieku. Na 
przemian, to usiłują zgłębić największe tajemnice duszy ludzkiej, 
a gdy im to niezbyt wychodzi, sięgają po książki najprostsze, 
najłatwiejsze. 

— Nienawidzę kryminałów — oświadczyła pani Joanna, — Uwa- 
żam, że to są książki bezwartościowe. Już wolałam, Piotrusiu, 
kiedy czytałeś „Wstęp do psychoanalizy”, choć zapewne tego 
rodzaju książki mogą takim chłopcom jak ty przewrócić w głowie. 
Mój Boże, czy nie mógłbyś na przykład czytać „Tajemniczej 
wyspy” albo „Old Surehanda”? To lektura w sam raz dla ciebie. 

Psycholog wzruszył ramionami: 

— Po pierwsze: tamte książki już przeczytałem po kilka razy, 
a po drugie: kryminały wcale nie są bezwartościowe. Nie czytam 
ich dla rozrywki, ale po prostu interesuje mnie psychika przestęp- 


potrzebuje towarzystwa takiego mężczyzny jak ja, wcale nie lubi 
przygód, w historii z piratami tylko udawał zainteresowanie, a tak 
naprawdę zapewne myślał o którejś z książek, jakie miał w swoim 
worku podróżnym i przy każdej okazji zabierał się do czytania. 
Jego zainteresowanie rejsem było udane, aby jego matka poczuła 
się młoda i ładna. 

— Owszem. Polubiłam przygody — stwierdziła pani Joanna. — 
I podoba misięten rejs. Znowu czuję się jak piętnaście lat temu na 
„Szkwale”. Zdaje mi się, że zaczynam rozumieć pana Tomasza... 

| spojrzała na mnie z sympatią. Ale ja, choć nie tak dawno 
czekałem na tę chwilę, teraz nie ucieszyłem się. Zdawałem sobie 


bowiem sprawę, że nie jesteśmy dla siebie stworzeni. Gdy skoń- 
czy się rejs i powrócimy do Warszawy, ona — do swych maszyn do 
liczenia, a ja do ciągłej gonitwy za handlarzami antyków i prze- 
mytnikami dzieł sztuki — nic nas nie będzie łączyć, a wszystko 
dzielić. Tym bardziej, że Piotruś nie tęsknił za wzorem takiego 
mężczyzny jak ja, był raczej chłopcem spokojnym, o naturze 
refleksyjnej. O wiele bardziej od zagadek, które mnie pasjonowa- 
ły — ciekawiło go wnętrze duszy ludzkiej. 

— Aco teraz będziesz czytał? — zapytałem, gdy z książką w ręku 
wdrapał się na dach kabiny, aby w spokoju, na słońcu, pogrążyć 
się w lekturze. 


cy. Jakie motywy kierują jego postępowaniem, dlaczego łamie 
prawo? 

— Owa- stwierdziłem ironicznie. — Znałem kilku przestępców. 
Jednego z nich zdążyłeś poznać jako oszusta. Nazywa się Walde- 
mar Batura. Wygląda na niezwykle ujmującego człowieka, w to- 
warzystwie jest pełen uroku, ale bez skrupułów łamie prawo, bo 
pragnie w sposób możliwie szybki osiągnąć ogromne zyski. 
Uważa mnie za głupca, ponieważ zadowalam się skromną pensją 
urzędnika. 


Dokończenie na str. 7 


